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O d ay  p r e n u m e ra ty

UiiutięcZui* t  «*.,
** eodjsłatmą dwukrotną ,  dosta- 

do dUjoofu dopłaca kię 60 halerzy.
* przesyłką poczt, w kraju i monarchii

**«. 7 K. 5 0  h. nysyłką 9 Ł - I .  
^ s o ł  -  k  j pocatow. 3 6  Ł  -  k.
^  Nfetncze&h: m i e s i ę c z n i e  4  kor.
^  Innych państwach Związkn po- 
®*tOWeg© m i e s i ę c z n i e  5  koron.
&ńiana adresu pocztowego 40 h a l
R&lakcya, Administracya, Drukarnia 
Lwów , ulica Chorążczyzny 17 — 19.

C V 1 '71 1 1 •Słowo Polskie
w ych od zi 2 r dziennie

Ceay ogioszen
Opk>wfcnia (insfaraty) za 1 wieroz pe­
titowy lub jego miejsce 20 hal 
Nadesłane za wiersz petitowy łab
jego miejsce 80 halerzy.
Nekrologia za wierez petit 60 hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t .  p. wiadomości po 1 kor. za wiersz. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 ha*, 
najmniej 60 halerzy. Wyrazy grub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów 
Nr. popołudn. 6 h. z przesyłką 10 h. 
Nr. poranny 4 h. z przesyłka 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: Redakoyi Słowa dolskiego we Lwowie. — Listy w sprawach pr 
uprasza*się nadsyłać pod adresem: Administraoya Słowa Polskiego we Lwowie. — Adres dla telegramów: Słowo Lwów. -

______ w odbioru pisma, ogłoszenia reklamacye
r. telefonu Redakcyi 740, Administracyi 541. _____

W y d a w c a : i n ż y n i e r  W A C Ł A W  W O U I S i

K a l e n d a r z  l w o w s k i
Środa: 29. lipca.

Im io n a . Rz.-knt. Dziś: Marty p. Jutro:  Abdona 
i Senny. — Gr.-k&t. D z i ś :  Aftynohena. Jutro:  Martyny.— 
■ó7ow Dziś:  Cierpisława. Jutro:  Zdobysława.

Wsohód słońca 4-27, zachód 746.
N a lie f te ń s tw a . D z i ś  na intencyę wyboru nowege 

papieża w kościele św. Mikołaja o g. 8 rano odprawi się 
Uroczysta wotywa do Ducha św. z wystawieniem Najśw. 
Sakramentu.

J utr o  takież nabożeństwo w katedrze łaciń. o godz.
11|[ rano.

3 £ u x ca  I fe ifo lio te fti. Zakład Narodowy im. O sso ­
l i ńs k i ch .  Biblioteka od godziny 11 do 1 z wyjątkiem dni 
świąt., muzeum we wtorki i piątki także od 3 do 5 popoł., 
'̂sz opłaty. — Muzeum im. D z i e d u s z y c k i c h ,  ulica Tea- 

U‘alna 18. Wstęp za ogłoszeniem się w zarządzie (ckwilowo)- 
i’oz opłaty. — Muzeum p r z e m y s ł o w e  miejskie otwarte 
Codziennie, prócz poniedziałków, od g. 9 do 3 popoł., w dni 
świąteczne od g. 10 do 1 popołud. Biblioteka muzealna od 
£• 9 do 12 i od 5 do 8 w. Bez opłaty. — Biblioteka u n i ­
w e r s y t e c k a .  Codziennie oprócz dni świąt, od g. 12 do 2 
popoł. i od 4 do 7 w. — Biblioteka fundacji W iktora hr. 
Jaworowskiego ulica Ujejskiego 2. We wtorki, środy, piąt­
ki i soboty od g. 4 do 6 w. (Dla pracujących naukowo). — 
Biblioteka m e d y c k a  (Pawlikowskich, prywatna) ul. Trze­
ciego Maja o. W środy i soboty o*d g. 11 do 12. — Biblio­
teka S z k o ł y  p o l i t e c h n i c z n e j  codziennie od 10 do 11 i 
od 4 do 8 w niedzielę i poniedziałek od 11 do 1. W  święta 
uroczyste zamknięta. — Biblioteka i pracownia „Naukowe­
go To w. ini. S z e w c z e n k i " .  Codziennie od g. 2 do 6 pop. 
(.oprócz niedziel i świąt ruskich). — Biblioteka N a r o d n e -  
go D o m u  (Teatralna 22) codziennie oprócz świąt od g. 9 
1 i od 3 do 7. w.

W y sta w y  s t a ł e .  Towarzystwo przyjaciół s z t u k  
P i ę k n y c h ,  plac Św. Ducha 1. 10. Codziennie od godziny 
10 do 5. Opłata w dni powszed. 00 hal. W niedzielę 30 hal. 
S a l o n  e s  t u k  p i ę k n y c h  przy ulicy Trzeciego Ma. 
*M+ŁL.od godz. .JO rano do 7L/a w. (wiecz. przy oświetle- 

^ktrycznem ). Wstęp w dni powszednia 40 in, w święta 
li. Młodzież szkolna 20 h. — Miejska wystawa okazów 

p r z e m y s ł u  k r a j o w e g o ,  plac Halicki, dom niegdyś Bie- 
siadeckich. Wstęp wolny.

P m oram y. Kościuszko pod Racławicami. Plac po- 
wystawowy w parku Kilińskiego. Od g. 9 do zmroku za 
opłatą.

Teatry. Te atr  m ie j s k i .  D z i ś :  .W esoły inwali­
da", operetka E. Eyslera. — J u tr o :  „Trzy życzenia44, ope­
retka Ziehrera. Początek o godz, 7Va wieczór.

Teatr  l e tn i  l u d o w y  (ulica Kochanowskiego 1. 23). 
Jutro: „Nitouche*, operetka Heryaego. Występ p. Adolfiny 
^imajer. Początek o godzinie 77a wieczorem.

Spostrzeżenia m eteorologiczne (z obserwato-
r.yum astronom. Politechniki) w d. 28 lipca b. r.:

Godzina
Ciśnie­

nie 
w mm.

Tempe­
ratura

C.
Wiatr

OpadXmy 0 4 r* Temperatura
w g.
(g.2pp) - Naj- 

wyżBza
Naj-

7 rano
2 popoł.
3 wisca.

730*3
730*6
731*0

+  16*0 
+ 1 8 * 2  
+  i6*9j

NNW2
NNW9
cisza

•8*5 + 2 3 - 0 + 1 3 - 1

U w a g a :  Zmienne zachmurzenie, kilkakrotnie
1 eszcz z grzmotem.

Telegram; „Słowa Polskiego".
Papieskie interregnum.

R z y m . (Tel. wł.) P r z y g o t o w a n i a  do  
* o d k l a w e  są w pełnym toku. Przez cały dzień 
'Wduć ekwipaże kardynałów, przejeżdżające przez 
llIice miasta. Kardynałowie przybywają do poselstw 
8̂ oich państw.

Jak  donoszą z kół wtajemniczonych, Jezuici 
J&itują przeciw wyborowi kard. Gottiego, mimo, że 
Jest kandydatem Kampolli, a to głównie z powodu 

zakonnej, ponieważ Gotti jest członkiem za- 
;°hu Karmelitów. W kołach kardynałów wyrażają 
JJtv?ekonaiłie, że przyszły papież powinien się głównie 
^■jhiować sprawami religii, a sprawy polityki powi- 
ieh zostawić zupełnie na uboczu.

K o lo n ia . (TBK.) „Kóin. Z tg.“ donosi z B er- 
ż' ilu: Dzienniki zagraniczne twierdziły kilkakrotnie, 
8® . Ni e mc y  chcą użyć swego wpływu, aby p r z e ­
c h o d z i ć  w y b o r o w i  R u m p o l l i  na papieża. 
£  °statnim czasie także kardynał Nava, arcybiskup 
«dz .który zaleca wybór Rampolli, wyraził swe 

1WleQie, że Rampollę zwalczają z Berlina, pod- 
kę 8 w Berlinie tak bardzo pochwalano polity- 
hie z.marieg° papieża, z którą przecież nierozerwal- 

lest połączone nazwisko Rampolli. 
cn (i0 ,ypuszczenia te — pisze „Kóln. Z tg.“ — 
vvybr>r z p ll0Wacia si§ Niemiec wobec ewentualnego 
Vv.vmVsł + P 011* PoiegajĄ ha zupełnie fałszywych 

- acl1- Niemcy bowiem trwają w silnem posta­

nowieniu nie wywierania żadnego wpływu na niemie­
ckich i innych kardynałów, ani też zwalczania czy 
popierania żadnego kardynała, kimkolwiek on jest, 
co się odnosi tak dobrze do Rampolli, jak każdego 
innego kardynała, który występuje jako kandydat 
na papieża.

Rzym. (TBK.). Przybył tu kardynał Yaszary.

Rzym. (TBK). Po tajnej kongregacyi kardy­
nałów odbyło się wczoraj przed południem w kapli­
cy Sykstyńskiej pierwsze z trzech uroczystych na­
bożeństw za papieża w obecności dyplomatów, wiel­
kiego mistrza zakonu maltańskiego, patrycyatu 
rzymskiego i gości zaproszonych. Na środku kaplicy 
wznosił się katafalk z tyarą papieską. Po rogach 
katafalku umieszczone były napisy łacińskie, wyli­
czają o cnoty zmarłego papieża.

R z y m . (TBK.). W kaplicy Juliańskiej kościoła 
św. Piotra odprawiono wczoraj szóste nabożeństwo 
za Papieża.

P a r y ż .  (TBK). Na nabożeństwo za papieża 
w kościele Notre Danie przybyli oprócz zastępców 
Loubeta: zastępca prezydenta ministrów Combesa,
dalej ministrowie Delcassć i Audrś, pani Loubet, 
ciało dyplomatyczne, deputacya senatu i naczelnicy 
władz.

Nabożeństwo celebrował nuneyusz Losencelli. 
Po nabożeństwie aresztowano 8 osób za demonstra- 
cye przed kościołem, ale wkrótce wypuszczono je 
na wolność.

Londyn. (TBK.). Wczoraj przed południem 
w kościele katolickim, .przy licznym udziale publi­
czności i zastępców ciała dyplomatycznego odpra­
wiono uabożeństwG żałabne za -papieża.

Konstantynopol. (TBK.). Wczoraj przed 
południem odprawiono w tutejszej katedrze katoli­
ckiej nabożeństwo za papieża.

Sytuacya w państwie.
Wiedeń. (TBK.) „Wiener Z tgw. ogłasza dwa 

p i s m a  o d r ę c z n e  c e s a r z a  datowane: „Ischl 
24 bm.“: jedno do hr. Gołuchowskiego, uwalniające 
go od prowizorycznego kierownictwa wspólnego mi­
nisterstwa skarbu i kierownictwa centralnego zarzą­
du Bośnii i Hercogowiny; drugie do nadzwyczajnego 
posła i upełnomocnionego ministra przy dworze grec­
kim Stefana bar. Buriana, mianując go wspólnym 
ministrem skarbu.

Ischl. (Tel. wł.) Prezes gabinetu dr. Koerber 
był wczoraj wspólnie z ministrem skarbu Boehm- 
Bawerkiem o godz. 10 rano na audyencyi u cesa­
rza. Przedtem jednak odbyli wspólną konferencyę 
w hotelu. O godz. 12 w południe opuścił dr. Boehm 
willę cesarską, dr. Koerber pozostał dalej. Nie ule­
ga wątpliwości, że audyeneya ministrów u cesarza 
odnosiła się przedewszystkietn do sprawy cukrowej. 
Jak  słychać, przedstawili ministrowie na tej audyeu- 
cyi monarsze także sprawę nagłej pomocy z powo­
du szkód elementarnych.

Wiedeń. (T. wł.) Ponieważ austryacki mini­
ster skarbu podczas ostatniego swego pobytu w Bu­
dapeszcie spotkał się z kategoryczną i stanowczą 
odmową ze strony swego węgierskiego kolegi w s p r a ­
w i e  c u k r o w e j ,  więc nie pozostało mu nic inne­
go, jak zdać cesarzowi szczegółowo sprawę ze swej 
misyi i pozostawić koronie rozstrzygnięcie tak za- 
wikłanej kwestyi. W układach z Węgrami natknął 
minister dr. Bóhm-Bawerk na punkt martwy, miano­
wicie ten, że rząd węgierski odpowiedział na wszy­
stkie życzenia i żądania austryackiej komisyi cłowej 
stanowczem i nieodwołalnem „nie mogę44. Do tego 
przyłącza się jeszcze i ta  okoliczność, że oba rządy 
stoją w sprawie cukrowej na stanowiskach wprost 
przeciwnych. Rząd austryacki jest zdania, że znie­
sienie ustawy o indywidualnym rozdziale kontyngen­
tu nie jest sprawą, która należy do wspólnego za­
łatwienia obu rządów monarchii, rząd węgierski zaś 
twierdzi, że rząd austryacki w sprawie tej działać 
może tylko ręka w rękę z rządem węgierskim i 
twierdzi, że postąpienie ze strony rządu w sposób 
inny byłoby jednostronnem zerwaniem wspólnego 
stosunku i zasad wspólnie przez oba rządy przyję­
tych.

R o z p o r z ą d z e n i e  c e s a r s k i e ,  które ma 
być wkrótce wydane w interesie austryaeldego prze­
mysłu cukrowego, dotyczyć będzie tylko indywidual­
nego rozdziału kontyngentu cukrowego, nie zmieni

jednak w niczem t. zw. ustawy ramowej (Ramenge- 
zetz), która ustala zasadę kontyngentowania. Rząd 
bowiem austryacki jest zdania, że indywidualny roz­
dział cukru austryaeldego jest rzeczą czysto austrya- 
cką, do której Węgrzy nie mają prawa się mieszać, 
jeżeli tylko ogólne zasady ustawy zostają w mocy. 
Państwo austryackie nie ma ani mocy ani też środ­
ków, aby węgierskiemu przemysłowi cukrowemu za­
pewnić kontyngent, z drugiej zaś strony rzeczą jest 
rządu węgierskiego wyszukać dla siebie drogi i środki, 
któreby przemysłowi cukrowemu Węgier zapewnić 
zdołały odpowiedni kontyngent.

Owszem, jest rzeczą Węgier wynaleźć dla sie­
bie takie drogi, któreby w myśl konwencyi bruksel­
skiej ugody cłowej tudzież taryfy handiowej z Au- 
stryą przemysł cukrowy węgierski zdołały podnieść.

Twierdzenie rządu węgierskiego, że przepro­
wadzenie sprawy cukrowej w Austryi przy pomocy 
§. 14. oznacza złamanie umowy, nie da się utrzy­
mać, gdyż właśnie rządowi węgierskiemu przypisać 
można winę, iż dotąd ustawy o indywidualnym roz­
dziale kontyngentu nie tylko przez parlament nie 
przeprowadził, ale nawet żadnej par lamentarnej  dy- 
skusyi nie poddał.

W ie d e ń . (Tel. wł.) Poufnie dowiedziałem się, 
że podróż Koerbera do Ischlu stoi w związku ze 
z w o ł a n i e m  R a d y  p a ń s t w a  w najbliższym cza­
sie, celem załatwienia sprawy cukrowej. Ża pra­
wdziwość tej informacyi nie ręczę, dowiedziałem się 
jednak pozytywnie, że prezydent Izby posłów, Vet> 
ter, przyjechał w sobotę popołudniu do Wieduia. Nie­
spodziewane przybycie prezydenta Izby, zdaje się, 
potwierdza moją informacyę.

Wiedeń (Te) wh) „Neue ,F r  ?ressew dono­
si z Ischlu, że podczas audyencyi u cesarza oma­
wiano sprawę z w o ł a n i a  S e j m ó w  krajów 
nawiedzonych powodzią. Postanowiono, że po 
ukończeniu sprawozdań o szkołach, rząd udzieli 
z funduszów państwowych takich zapomóg, jakieby 
Sejmy uchwaliły. Wobec tego Sejmy nie będą 
zwołane.

Ischl. (TBK.) Dr. Koerber odjechał wczoraj 
wieczorem do Wiednia. Cesarz przyjął wczoraj mi­
nistra Boehm-Bawerka, który potem odjechał do 
Weissenbachu.

Wiedeń. (TBK). W ministerstwie kolei od­
były się wczoraj obrady w sprawie rewizyi t a r y f y  
c ł o w e j  z powodu wyniku konferencyi brukselskiej. 
Wzięli w nich udział reprezentanci interesowanych 
ministerstw i korporacyi przemysłowych. Przewodni­
czący szef sekcyi Liharik przedstawił powody zwo­
łania konferencyi.

Reprezentanci kół interesowanych wskazywali 
na to, że konweneya brukselska przyniesie austrya­
ckiej produkeyi cukru jak najdotkliwsze szkody. Z a­
radzić temu można w pierwszym rzędzie przez ure­
gulowanie taryfy kolejowej, którą należy sprowadzić 
przynajmniej do wysokości taryfy niemieckiej. Po­
trzebne jest jednak nietylko uregulowanie taryfy 
eksportowej, ale także zniżenie taryfy dla surowca 
cukrowego.

Wiedeń. (Tel. wł.), W najbliższych dniach 
prezes gabinetu węgierskiego hr. Kh u e i i - He d e r -  
v a r y  i węgierscy ministrowie skarbu i handlu mają 
się udać do I s c h l u .

Według „N. W. Tagesblattu", łączą nawet z tą 
podróżą kombinacyę, że w Ischlu odbędzie się pod 
przewodnictwem Cesarza narada w celu załatwienia 
s p o r n y c h  s p r a w  t y c z ą c y c h  o b u  p o ł ó w  mo­
narchii. W tych naradach wziąć ma udział także 
minister wojny Pittreich, który bawi obecnie w Ischlu. 
Ze sytuacyi obecnej wynika, że dziś doszliśmy wła­
śnie tak daleko, gdzieśmy stali przed rokiem *o tym 
czasie, mianowicie do ciągłych konferencyi w Ischlu. 
Można przypuszczać, że tak jak w zeszłym roku tak 
i tegoroczne konfereucye nie doprowadzą do żadne­
go rezultatu i nie rozwikłają sytuacyi.

Budapeszt. (T. wł.) Hr. Apponyi zwołał 
wczoraj podczas posiedzenia Sejmu k i e r o w n i ­
k ó w  s t r o n n i c t w  o p o z y c y j n y c h  na k o n -  
ferencyę. Celem tej konferencyi było zwołanie wspól­
nej narady wszystkich kierowników stronnictw w Sej­
mie, na którejby usunięto różnice i zdołano urucho­
mić prace parlamentarne. Terminu zwołania takiej 
narady jeszcze nie ogłoszono.

Budapeszt. (TBK.) P a r t y  a l i b e r a l n a  
w Debreczynie jednogłośnie przyjęła wniosek wzy­
wający rząd i rządową partyę liberalną, aby przy­
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jęły za swoje postulaty narodowe, odnoszące się do 
armii i przeprowadziły ich spełnienie.

Katastrofa pod Billek.
Budapsszt. (Tel. wł.) Wielkie rozgoryczenie 

panuje między żołnierzami z powodu znanego mar­
szu do Billek.

W Trebinje z g o r z a ł  d o m p o d p u ł k o ­
w n i k a ;  sądzą, że ogień podłożyli żołnierze ze 
zemsty.

Pisma węgierskie ogłaszają listy żołnierzy, 
którzy odbyli ów osławiony marsz wśród tropikal­
nych upałów. Między innymi szczegółami donoszą, 
że żołnierze byli bardzo obładowani, że im nie da­
wano wypoczynków w marszu, że ich odpędzano od 
wody i że wśród takich warunków musieli maszero­
wać bez wytchnienia przy 48 do 50 stopniach C.

Straszny widok przedstawiał pułk 12, gdy 
przechodził przez bramy miasta Billek. 9 kompania 
składała się z 5 ludzi, z 5 kompanii pozostał tylko 
1 żołnierz. Z całego pułku defilowało przed genera­
łem tylko 100 łudzi, z kapeli rozchorowało się 7 
muzykantów, kapelmistrz upadł na drodze.

Wielu oficerów padło ze znużenia. Druga kom­
pania, która miała rozsądnego komendanta, nie wró­
ciła do miasta, lecz pozostała pzem  ze swoim dowód­
cą na drodze.

Budapeszt. (TBK.) Na wczorajszem posiedze­
niu Izby panów S e j m u  w ę g i e r  s k i e g o  wice­
prezydent Daniel zawiadomił, że posłowie Yisontaj 
i tow. zapisali się do głosu przed przejściem do po­
rządku dziennego, w celu omówienia katastrofy pod­
czas manewrów w Billek, a nadto poseł Papp w spra­
wie rozporządzenia wojskowego z okazy i wystawy 
Rakoczego w Koszycach.

P. Visontaj, omawiając m a n e w r y  k o ł o  B i l ­
l ek,  żądał od ministra honwedów szczegółowego 
wyjaśnienia całego zajścia a zwłaszcza wyjaśnienia, 
dlaczego mimo upomnień lekarza odbywano manewry 
dalej. W razie gdyby minister nie dał odpowiednich 
wyjaśnień i nie zarządził śledztwa, mówca będzie 
zmuszony przenieść sprawę na porządek dzienny.

Minister honwedów Kolosvary odpowiedział, 
że wedle otrzymanych przezeń informacyj pułk ów 
wyruszył 20 lipca z Billek do Trebinje, miejscowo­
ści odległej o 26 kilom. W drodze kilka razy odpo­
czywano i wojska pozwolono na wszelkie ulgi 
w marszu. Zaopatrzono też żołnierzy w wodę.

O godz. kwadrans na 10 rano rozpoczęto po­
wrót do Billek. Także podczas powrotu kilka razy 
odpoczywano. Gdy się zbliżono do góry prowadzącej 
do Nowego Bileka, temperatura nagle podskoczyła 
do 40 stop. R. Zarządzono odpoczynek, jednakże 
ze względu na to, że brakło wody i że miejscowość 
Billek oddalona była tylko o 2 do 8 kim., uważano 
dalsze odpoczywanie za nieodpowiednie i nakazano 
dalszy marsz.

Podczas ostatniej części marszu zdarzyła się 
właśnie katastrofa, przyczem 15 osób zginęło na 
udar słoneczny. Innych chorych odwieziono do szpi­
tala. Po większej części opuścili oni już szpital 
zdrowi, tylko 7 osób jeszcze w nim pozostaje. Mi­
nister prosi o cierpliwość aż do ukończenia zarzą­
dzonego ścisłego śledztwa, które z pewnością wy­
kryje winnych, a ci będą bezwzględnie ukarani. 
(Oklaski na prawicy). Wywody ministra przerywała 
opozyzya kilkakrotnie okrzykami.

P. Po l ony i  odczytuje list jednego z żołnierzy 
tego pułku; żali się on na brutalne obchodzenie się 
oficerów z żołnierzami. Mówca wnosi, aby na znak 
żałoby posiedzenie przerwano na 10 minut.

Prezydent gabinetu hr. Khuen zapewnia, że za­
rząd wojskowy i minister wojny głęboko ubolewają 
nad tym wypadkiem, który jest przedmiotem ści­
słego śledztwa. Do onego listu minister nie może 
przyw iązyw ać wagi, dopóki go sam nie zobaczy 
i musi go uważać za anonim. W sprawie wniosku
0 przerwanie posiedzenia oświadcza, że to nie jest 
odpowiedni sposób wyrażenia żalu. Żałobę w tej 
sprawie odczuwają wszyscy bez wyjątku i minister 
sądzi, że p. Polonyi powinien swój wniosek odpowie­
dnio zmodyfikować.

P. Polonyi wnosi wobec tego, aby ż a ł o b ę  
I z b y  zaznaczono w protokole. Wniosek ten jedno­
myślnie przyjęto, poczem na 15 minut przerwano 
posiedzenie. Po przerwie przemawiali pp. Eotvós
1 Nessy, którzy oświadczyli, że do* śledztwa zarzą­
dzonego nie mają zaufania i zarzucali, że żołnierzy 
traktuje się gorzej, niż konie lub broń.

Na tem posiedzenie zamknięto.

Car w Rzym ie.
Rzym (TBK.) „Patria" zapewnia, że para 

carska przybędzie z końcem października do Rzymu 
w odwiedziny do króla włoskiego i złoży przytem także 
wizytę Papieżowi z ambasady rosyjskiej.

monarchowie w podróży.
Koburg. (TBK). Ks. Ferdynand bułgarski 

odjechał wczoraj popołudniu wraz z innymi człon- 
am domu koburskiego, przybyłymi z okazyi ro- 

ozuiry śmierci ks. Augusta Koburga do Monachium, 
skąd uda się do swych dóbr na Węgrzech.

Londyn. (TBK.) Para królewska przybyła do 
Londonderry.

R zym . (TBK.) Królowa matka Małgorzata

przybyła tu wczoraj, a król Wiktor Emanuel przy­
będzie dziś, aby wziąć udział w nabożeństwie w ro­
cznicę śmierci króla Humberta.

Klofacz przeciw  Młodoczechom.
Praga. (Tel. wł.) W Niraberg p. Klofacz wy­

głosił wobec wyborców mowę, w której w ostrych 
nadzwyczaj słowach wystąpił przeciw polityce Mło- 
doczechów. Oświadczył również, że polityka ich przy­
czynia się do upadku poczucia narodowego wśród 
ludności czeskiej.

M ikroby syfilisu .
Paryż. (Tel. wł.) Dwaj profesorowie zajęci 

w instytucie Pasteura mieli odkryć — jak twier­
dzą — mikroby syfilisu. Wstrzyknęli je szympanso­
wi i dziś ma się odbyć w instytucie demoustracya 
wobec słuchaczy.

Budapeszt. (TBK.) Zmarł tu emerytowany 
prezydeut królewskiej kury i Aleksander Vervessy 
w 75 roku życia.

l e t k i e .

Z Z a k o p a n e g o  piszą nam : „Bagno”, świe­
tna broszura Stanisława Witkiewicza, nietylko od­
kryła ciemne strony gospodarki w Zakopanem i wy­
wołała proces, który się odbił głośnem echem w ca­
łym kraju, ale nadto dobitnie wykazała jeszcze je­
dną ujemną stronę w warunkach naszego tutaj życia 
— zupełne zaniedbanie hygieny. Uciekając z miast od­
wiecznymi brudami zarażonych, ciśniemy się do oko­
lic górskich, zabierając ze sobą wszystkie warunki 
rozwoju chorób zakaźnych, tu zaś, na miejscu, nic 
się nie robi w kierunku zniszczenia szkodliwych za­
rodków chorób.

Najnowsze zdobycze wiedzy lekarskiej na polu 
dezynfekcyi, tyle zbawienne dla zdrowia, nie znaj­
dują prawie zupełnie zastosowania w naszych sta- 
cyach klimatycznych i miejscowościach leczniczych. 
To co p. Witkiewicz pisze o Zakopanem, w wyższym 
jeszcze stopniu stosowaćby się powinno do reszty 
zdrojowisk naszego kraju. Pierwsze międzynarodowe 
Towarzystwo asanacyi *Nuntia“ w Krakowie, zgła­
szało się na początku tego roku z ofertami do wszy­
stkich zarządów galicyjskich zdrojowisk, proponując 
im pod korzystnymi warunkami dezinfekcyę miesz­
kań i lokali — jak to być powinno po ustąpieniu 
każdego z chorych — ale był to po większej czę­
ści głos wołającego na puszczy.

Jeżeli chcemy wyrugować w zupełności wy­
cieczki “naszych rodaków do obcych „badów", po­
stawmy przcdewszystkiem miejscowe a nasze n,a 
odpowiedniej stopie nietylko pod względem komfortu, 
ale co ważniejsza pod względem wymagań hygieny, 
w którym to razie grosz polski nie pójdzie za gra­
nicę, ale przeciwnie, pozostanie w kraju, a temsa- 
mem przyczyni się do zmniejszenia śmiertelności, 
która, pomimo iż jesteśmy krajem rolniczym, sto­
sunkowo jest większą u nas, niż w krajach fabry­
cznych, jak np.: Francya, Anglia, Niemcy — dlatego 
poprostu, że w krajach tych przepisy hygieny są 
nietylko w teoryi szanowane, ale w rzeczywistości 
sumiennie wykonywane.

S z c z a w n i c a .  Donoszą nam: Teraz dopiero, 
kiedy pogoda już się ustaliła, zaczynają się na do­
bre zjeżdżać chorzy i letnicy. Do połowy lipca lista 
chorych wykazuje 1.000 osób,. liczba ta zapewne 
się zdwoi do końca sezonu. Toniemy tutaj formalnie 
w przepięknej roślinności, odurzamy się pysznern 
powietrzem. Mieszkania w tym roku tańsze są, niż 
zwykle, jedzenie również tonie i zdrowe. Wycieczki 
ułatwione do Pienin i Czorsztyna nęcą ehoryeb, zmu­
szonych do pilnowania źródeł wody leczniczej i „de­
ptaka". Kto tu przybył, nie może się nadziwić, dla 
czego nasza inteligencya jeździ leczyć się zagranicę. 
Byłby na to jeden sposób: sprowadzać cudzoziemców 
do naszych wód. Możeby to naszym ludziom zaim­
ponowało. Niestety, cudzoziemcy leczą się zawsze 
u siebie, bo obcym nie ufają. My jedni wierzymy 
więcej cudzoziemcom niż sobie.

Do K r y n i c y  przybyło od 15-go maja do 22 
lipca osób 4.008. Loterya fantowa, która się odbyła 
dnia 19 b. m. przyniosła dochodu ogółem 1.456 kor. 
30 Ii. Dochód przeznaczono na utworzenie samoist­
nej parafii rz. kat. w Krynicy i na rzecz kościoła 
łacińskiego w Krynicy.

Wiadomości bieżące.
— Dar narodowy 3 maja. Zarząd główny T. 

S. L. zwraca się do Zarządów kół m iejscowych, które 
dotąd jeszcze nie śoiąguęly list składkowych z prośbą, 
by celem przyśpieszenia zam knięcia składek i fundu­
szu „Daru narodowego 3 m aja” możliwie najrychlej 
ściągnęły od osób zbierających datki tak listy skład­
kowe, jako też gotówkę na listy te zebraną i nadesła­
ły ją Zarządowi głównemu. Zauważyć wreszcie nale­
ży, że Koła winny energicznie upominać się o zwrot 
nawet takich list, na które żadnego datku nie zebrano. 
Listy przeto w szystkie bez wyjątku winny być rok 
rocznie skrupulatnie ściągane od osób składkujących.

— Ustne egzamina dojrzałości. A) W gimua- 
zyacb: 1. św . Jacka w Krakowie (poprawcze) dnia 17 
września br. 2. trzeciem w Krakowie (poprawcze) d. 
18 września; 3. św. Anny w Krakowie poprawcze) d. 
Id  w rześnia; 4. św. Auny w Krakowie (całe dla ko­

biet) d. 21. września; 5. św. Anny w Krakowie (całe 
dla mężczyzn) d. 22 wrzośnia; 6. akademickiem we 
Lwowie (całe i poprawcze) d. 22 września; 7. Frauci- 
szka Józefa we Lwowie (całe 1 poprawcze własnego 
zakładu) d. 14 września; 8. czwartem we Lwowie —  
oddział główny —  (poprawcze) d. 11 września; 9. dru- 
giem we Lwowie (całe i poprawcze) d. 14 września. 
B) W s z k o ł a c h  r e a l n y c h :  1. w e Lwowie (całe 
i poprawcze) d. 15 września; 2. w Krakowie (całe i 
poprawcze) d. 22 września. Abituryenci gimuazyów  
z językiem  wykładowym polskim, którzy zamierzają 
składać egzamin poprawczy we Lwowie mają się zgł°* 
sić do tego egzaminu w dyrekcyi IV. giinnazyum dc 
dnia 5 września br. Abituryenci gimnazyum Franciszka 
Józefa we Lwowie, którzy mają składać poprawczy 
egzamin dojrzałości, tudzież ci abituryenci, którzy chcą 
składać cały egzamin dojrzałości w języku polskim we 
Lwowie, mają się zgłosić w dyrekcyi tego zakładu, jak 
niemniej w szyscy iuui abituryenci w dyrekcyi jednego 
z wymienionych zakładów również najpóźuiej do dnia 
5 września br.

—  Mianowania. Minister skarbu m ianował: głó­
wnego kontrolora podatkowego Wincentego Juści«wicza, 
głównym  poborcą podatkowym, a poborców Maksymi­
liana Heydę i Mikołaja Świtarskiego głównymi kontro- 
lorami w obrębie lwowskiej dyrekcyi skarbu.

—  Nora straszliwa, wobec rzeczywistości ble­
dnie najjaskrawszy opis kronikarza. Nora zakratowana, 
brudna, podłoga od m iesięcy kilku uie myta, ściany 
odrapane, stoły pokryte brudem, robią wrażenie szyu-  
kwasu w jakiejś podrzędnej szynkowui za rogatką, 
graty zwane jak dla ironii meblami, odarte z ceraty 
z chwiejącemi się nogami, z siedzeń wyłażą wnętrzno­
ści w postaci sprężyn i kłaków, lampy brudne kopcące 
ponadbijane i poszczerbione, oto wierny opis biura 
„Iuspekcyi policyjnej” we Lwowie, s-dzie mają urzę­
dować ludzie inteligentni i wymierzać sprawiedliwość 
w sprawach drobniejszych, gdzie publiczność zmuszoną 
jest ze wstrętem wchodzić celem zułatwieuia swych  
spraw, gdzie wreszcie udziela się informacyi przed­
stawicielom prasy. Nie do uwierzeuia a jednak praw­
dziwe.

— Poszukiwany przez żonę. Jakób Majko, 
który, jak donosiliśmy przed kilku dniami, przepadł bez 
wieści na gościńcu pod Tarnowem odszukanym został 
we Lwowie. Majko tłumaczył się, iż wcale uie uciekał, 
bo porzucił tylko swą kochaukę, która poszukiwała go- 
w charakterze opuszczonej małżonki, mimo tego odda­
no go do aresztów śledczych, ponieważ nie umiał wy­
jaśnić dlaczego zabrał ze Bobą 120 koron, należących  
do kochanki porzuconej.

— Lwowscy pionierzy. W łaściciel realności pod
1. 82 przy Ul. Janowalfiej,
iż młodzież z tej ulicy podkopuje się pod parkan do 
jego ogrodu i kradnie owoce. Drugi oddział zaś, uzbro­
jony w kamieuie, pilnuje, siedząc ua parkauio bezpie- 
czeństwa tych wypraw pionierskich.

—  Kradzież obrazów, Z lokalu tow. „Akade- 
miczua Hromada" skradziono wczoraj dwa obrazy „Mo* 
g iłę“ i *Hatę“ Tarasa Szewczenki, wartości 300 k.

—  Nagłe zasłabnięcie. W ulicy Krakowskiej 
zachorowała nagle i padła ua bruk staruszka, A gnie­
szka Rudawska. Policyaut odwiózł ją dorożką do po­
gotowia Towarzystwa ratunkowego, skąd, po udzieleniu 
pierwszej pomocy, odesłauo ją do szpitala.

—  Bez rusztowania i znaków ostrzegawczych  
restauruje p. Salamon Rietner kamienicę p. Hersza 
Lana przy ul. Starozakonnej pod 1. 5. Odłamki cegieł 
poraniły tam od dwu dni trzech przechodni: * rzeźnika 
Leiba Karła, prywat,ystę Hersza Rappnporta i Dawida 
Meiselmanna. Co na to miejski urząd budowuiczy, od­
dający się letniej drzemce ?

— Rozbitą kasę żelazną w kształcie kasety  
znaleźli wczoraj chłopcy obok stawu Pełczyńskiego. 
Kaseta lakierowana na brouzowo, ma oderwane w iek o; 
czyją jest własnością, dotąd uie wiadomo.

□  Chabówka. (Usunięcie się nasypu.) Onegdaj 
w nocy usunął się nasyp kolejowy na linii Chabówka- 
Jordauów przy kilometrze 105 we wsi Skawie. Po­
dróżni jadący z Nowego Sącza do Krakowa zmuszeni 
byli przesiadać się. Pociąg spóźnił się przeszło o dwi0 
godziny.

□  Jarosław. (Ucieczka obłąkanego. —  Powrót 
robotników z Hanoweru). Z pociągu osobowego nr. 10* 
wyskoczył umysłowo chory rzemieślnik warsztatów  
kolejowych w Przem yślu, Józef Klar. Tego sam eg0 
dnia (25 bm.) widziano go koło stacyi w Rogóżm’0* 
Jest bardzo słusznego wzrostu, czarno ubrany, w sZ*' 
rym kapeluszu. Zarząd kolei odniósł się do wszystkich  
władz bezpieczeństwa o przytrzymanie zbiega. —  30 
robotników budowlanych, którzy wyjechali do 
weru, gdzie wybuchł strajk budowlany, wróciło 
bm., albowiem strajkujący uie dopuścili ich do rob° j 
pod grozą użycia gwałtu. Koszta podróży powro*11 
zapłacił naszym robotuikom komitet strajkowy. _ k

□  Karwina. (Piorun w pociągu). W poniedz*aI®" 
20 bm. podczas burzy uderzył piorun w pociąg
z Karwiny do Frysztata, ubezwladnił pewnemu Pa® . 
żerowi rękę, którą trzymał przy drzwiach wag011 
zapalił mu ubranie, które jeduak zdołano zagasl 
W iększego wypadku nie było.

□  Bohorodczany. (Utonięcie dziecka). We . 
Sadzawie utonął w ty h dniach po południu w  ® _0 
kąpieli w potoku Sadzawka 9-letui syn t a m t e j s i  
gospodarza gruntowego, Petro Mazur.
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□  Sokołów obok Stryja (Grad). Otrzymaliśmy na- 
stępującą koresponciencyę: Straszna klęska gradobicia 
dotknęła gm iny: Uhełua, Dzieduszyce wielkie, Dziedu- 
3zyce małe, Sokołów, Łany sokołowskie, Siechów, Bali- 
CZQ d. 21 b. m. Między 1 a 2 w połuduie, przy 30  
Ropniach Reaumura w cieniu, zjawiły się na zachodnio- 
póluoonym widnokręgu trzy chmury zbliżające się pra­
nie w równoległym kierunku z nadzwyczajną chyżo- 
ścią. w  jednej chwili grad suchy, wielkości, jakiej do­
tąd uie widziałem, bo bryły lodu, o centymetrów  
)v przecięciu, najróżnorodniejszych form, to w formie 
J ĵ, to jakby placków, najwięcej jeduak brył sześeio  
i ośmiokańczastyck, po pięciu minutach jeszcze g ę­
ściejszy z przymieszką w połowie gradu wielkości la­
kow ych  orzechów, padał dziesięć minut, poczem, je ­
szcze przez dwadzieścia minut grad z deszczem. Obje­
chałem gminy, o których wspominam i skonstatowałem  
zniszczenie ogromne. Setki ludu nie będą miały od ju­
tra aui kawałka chleba do ust, ani zboża ua zasiew , 
ani paszy dla bydła, aui zarobku; konsekweacyą bę­
dzie tyfus głodowy. Najdokładniej oozyw iśjie mogłem  
zbadać siłę niszczącego żywiołu u siebie w Sokołowie. 
Wszystkie szyby w miasteczku od północy wybite, da­
chy gontowe podziurawione, ua ścianach ślady, m nó­
stwo drobiu wybitego. U mnie w ogrodzie gnieżdżą się 
czuple, o tej porze już wyrosłe, a z natury stworzenia 
bardzo twerde. Wywieziono ich z ogrodu taczkami 
przeszło trzydzieście zabitych z połamauemi nogami
1 skrzydłami. Dwa gołębie w locie zabite, pokazywano 
&ii zabitą pautarkę, u której z uderzenia wylazły oczy
2 głowy —  szczęściem  polskiem było, że to się działo 
w południe. Bydło więc było w stajniach, a ludzie 
przeważnie w domu. Ci jeduak, którzy byli przy żni­
nach zakrywali się snopami, a  mimo to powracali po- 
tłuezeui, z sińcami. Jedna kobieta w Sokołowie i jeden  
chłop w Lickowie są ciężko ranni w głowę. Kukury­
dza, fasola, kartofle, kapusta, tan jedyny środek ży­
wności biedniejszej części ludności, do szczętu zn i­
szczone. Wydatna pomoc rządu i kraju i to szybka 
będzie niezbędną. Chmury poszły w kierunku Rudy, 
Kochawiny, Izydorówki i Źurawna, niezawodnie więc 
Cały dalszy szereg gmin musi być także zniszczony.

0  B Ó b r k a .  (Festyn sokoli. —  Wieczór śmiechu  
ttionologisty Chorążego), Piszą nam : Ruchliwy i pełen 
tycia nasz „Sokół" ze swym  niestrudzonym prezesem  
Ua czele, urządził w lesie za miastem wielki fe3tyu 
sokoli, na który prócz całaj m iejscowej inteligencyi, 
Wielu osób z okolicy, przybyło kilkudziesięciu druhów 
Sokołów ze Lwowa, R ohatyna i Chodorowa. Festyn, na 
którego program  złożyły się z precyzyą wykouaue 
przez wszystkich druhów ćwiczenia, loterya fantowa, 
różue gry, żyw e obrazy i ognie sztuczne powiódł się 
*^%omicie, a osiągnięty czysty dochód przeznaczono 
Ua fundusz sprawienia sztandaru. —  Zuauy inouologi- 
stft krakowski p. Chorąży, dał nam tu w przejeździe 
ze Lwowa swój wieczór śmiechu. Dawno nie pamię­
tamy tak przyjemnie i wesoło spędzonego wieczoru, 
słuchając pełnych komizmu kreacyj, jakiemi artysta po­
budzał ustawicznie do śmiechu rozbawiouych widzów.

Z krainy nafty.
B o ry s ła w , 28 lipca.

(JK.) W łonie nowo wybranej zwierzchności 
M nnej odbywa się rewolucja. Inżynier Werber, 
który wszedł w skład asesorów jako przewodniczący 
s®kcyi komunikacyjnej, wystosował do Rady ojców 
ktniny sprawozdanie o stauie dróg gminnych w obrę­
bie Borysławia. Memoryał ten, zredagowany przez 
fachowca zuanego z swej długoletniej działalności 
1 pracy na stanowisku kierownika tutejszej kopalni 
^osku Landerbanku, jest niszczącą krytyką panują- 
tych tu stosunków i jednein słowem potępienia na 
Jftłą dotychczasową działalność kliki, rozwieimożnio- 
N , pewnej bezkarności i bezwstydnie pomijającej 
M)ro ogólne na rzecz garstki protegowanych, a śle- 

oddanych sobie zwolenników.
Dosadnie charakteryzuje inż. Werber panujący 

tystem borysławski pisząc: „Brak jakiejbądź kon­
soli ze strony zwierzchności, brak instrukcyi, a za- 

zupełna samowola przedsiębiorcy (drogowego)... 
Sc2yniła płonną nadzieję, że środki komunikacyjne 
j^rysławia staną wkrótce na stanowisku, odpowia- 
Juiącem wymogom największego miejsca przemysło­
w o  Galicy i. To też s ł u s z n e m n a z w a ć  m u- 
f * S n a r z e k a n i a  p o d n i e s i o n e  w d z i e n n i -  
p  eh k r  aj o wy c li na  o p ł a k a n y  s t a n  d r ó g  
M a r n o t r a w s t w o  g r o s z a  p u b l i c z n e g o * .

mówi człowiek powołany do działalności publi- 
Jjbej, lecz pojmujący rzetelnie i uczciwie swój obo-

z Miejmy też nadzieję, że czyn nie zostanie po 
Słowem l Największe miejsce przemysłowe Gali- 

p̂ 1, bidzie mu wdzięczne za pracę, łożoną koło jego 
■^sienią na wyżynę, na jakiej stać powinno, 

ihż ^ustracya dróg gminnych, przedsięwzięta przez 
W  ^ erhera w dniii 17 bm., w towarzystwie wice- 

Sjstrza Pomeranza i przedsiębiorcy drogowego 
^ lagera „wydała wynik smutny“. Czytamy w me- 

e*łk • *• „Brak rowów przydrożnych, względnie 
^  ich zamulenie; g n i j ą c a  w n i c h  w o d a  
ki c ̂ tahu odpływu stanowiąca r o z s a d n i k w s z e 1- 
końC7 Z a y a z k ó w  zakaźnych; sterczące miejscami 
* * * * *  bryły piaskowca, pochodzące z fundamen- 
u co z I miejscami zupełny brak fundamentu,
n ą s Za bem idzie, d o ł y  i f o r m a l n e  b a g n a  
5ohrzekym ś r o d k u  d r o g i ;  głębokie rowy na 

utworzone przez rury kopalniane; kupy

niewywiezionego a stwardniałego błota; wreszcie 
wzdłuż wszystkich dróg i tak wązkich, usypane ko­
pice szutru, tamującego tylko komunikacyę, a obli­
czone chyba tylko na to, aby przejezdny sądził, że 
się drogi rzeczywiście konserwuje — o to  o b r a z  
o b e c n e g o  s t a n u  d r ó g  g m i n n y c h  w B o r y ­
s ł a w i u !

O/ Dawszy szczegółowo i drobnostkowo stan 
wszystkich (siedmiu) głównych gościńców, dochodzi 
p. asesor do wniosku: „Ogólnie rzecz biorąc mogę
dotychczasową robotę około konserwacyi dróg gmin­
nych scharakteryzować w ten sposób, że s z u t r u  
n a w i e z i o n o  b a r d z o  wi e l e ,  p r a c y  z a ś  
w ł o ż o n o  b a r d z o  m a l o “.

Co do przedsiębiorcy drogowego, który z a 
m e t r  konserwacyi otrzymuje kontraktowo — c zt e r y 
k o r o n y ,  ten — wedle słów p. asesora — nie do­
trzymał nawet najmniej uciążliwych warunków kon­
traktu i nie kierował się wcale istotną potrzebą 
gminy, lecz r o z d z i e l a ł p r o t e k c y e  według wła­
snego uznania, utrzymując tylko drogi, których uży­
wają ci, którzy mu g o t ó w k ę  w y p ł a c a j ą .  
Obecny zatem nędzny stan dróg, mimo upływu je­
dnego roku od zawarcia kontraktu, uprawnia zwierz­
chność gminną już do zerwania kontraktu, obowią­
zującego do maja 1904 r.

Że jednak obecny przedsiobiorca drogowy na­
leży do „familii" kornhaberowskiej, więc z góry mo­
żna przepowiedzieć, że pozostanie przy swojem. Py­
tanie zresztą, na kogo więcej spada winy, czy na 
przedsiębiorcę, który — z natury rzeczy — chce 
jak najwięcej zarobić, czy na zwierzchność gminną 
i... s t a r o ś c i ń s k ą ,  która zupełnym brakiem kon­
troli umożliwiła ten okropny stan?

Lecz nie tu koniec nędzy. Sprawa należytej 
komunikacyi polega przecież nietylko na należytem 
utrzymaniu dróg dla ruchu kołowego, lecz zasadza 
się również na zapewnieniu bezpieczeństwa dla pie­
szych. Zaś ruch pieszy należy bez wątpienia do 
bardzo ważnych czynników tutejszego życia przemy­
słowego. Pisze inż. Werber w swym memoryale: 
„Nie mamy tu niestety ani szerokich gościńców 
z ulicami przeznaczonymi wyłącznie dla pieszych, 
ani nie inaray odpowiednio szerokich trotoarów, na 
którycliby się pomieścić mogli wracający z pracy 
kopalnianej robotnicy obok śpieszącej za interesami 
publiczności. Zato mamy tylko jedną sieć komunika­
cyjną, służącą równocześnie dla ruchu pieszego 
i kołowego, m a m y  t r  o t o a r y  a r a c z e j  k ł a d k i  
z t r z e c h  l u b  c z t e r e c h  d e s e k ,  z a ł a m u j ą ­
c y c h  s i ę  co c h w i l a ,  a po deszczu dużo błota, 
w którem brnąć trzeba po kostki.

Lecz co najważniejsze, natrafiamy na każdym 
kroku na mechaniczne przeszkody: Stragany z owo­
cami i wiktuałami ustawione są w miejscach, gdzie 
drogi są najwęższe i to na trotoarach (zajmując całą 
ich szerokość!) a stanowiska (tak zwanych) fiakrów 
znajdują się jakby — dla ironii — w ł a ś n i e  tam, 
gdzie widnieją napisy z odnośnym zakazem. W tym 
ostatnim wypadku (z fiakrami) wolałbym już, aby ta­
blice te usunięto, gdyż podobne lekceważenie wo­
źniców z jednej, a pobłażliwość organów gminnych 
z drugiej strony, nie przyczynia się wcale do wy­
tworzenia szacunku dla zarządzeń zwierzchności. Lecz 
szczytem toleraneyi gminy nazwać muszę fakt, obra­
żający w wysokim stopniu moralność publiczną t. j. 
urządzenie otwartej kąpieli (w brudnej i smrodliwej 
wodzie) pod młynem murowanym przy drodze pro­
wadzącej „na Wolankę“, którą ludność miejscowa 
uczęszcza do kościoła".

Tak wygląda kraina nafty, źródło niepoliczo- 
nydi bogactw, na początku XX stulecia! Moje obra­
zki borysławskie. tylokrotnie na tem miejscu kreślo­
ne, otrzymują stempel urzędowy asesora gminy.

Aby ten odwieczny brud i niedołęstwo bodaj 
w części — komunikacyi — usunąć i zapobiedz po­
nownemu zagnieżdżeniu się w przyszłości, radzi już 
Werber zastosować środki następujące ;

1. Wystosować cyrkularz do wszystkich przed­
siębiorstw górniczych z wezwaniem do naprawy w cią­
gu 24 godzin dróg uszkodzonych przez rozkopywa­
nie rurociągów.

2. Wydanie instrukcyi dla przedsiębiorcy na­
prawy i konserwacyi dróg gminnych.

3. Urządzenie stałej kontroli nad robotami 
i stanem ogólnym dróg do konserwacyi oddanych.

4. Zastąpić wszystkie mostki nad przepustami 
drogowymi — mostkami z okrąglaków lub brusów 
dębowych.

5. Wezwać woźniców przewożących stary „lep" 
do topiarni (woskowych) do używania wozów ze 
szczelnemi skrzyniami.

6. Usunąć stragany z głownego mostku na Ty- 
śmienicy (dlaczego nie ze wszystkich chodników ?). 
jako tamujące w wysokim stopniu tak ruch pieszy 
jak kołowy.

7. Wezwać Towarzystwo akcyjne „Borysław" 
(kopalnia wosku Landerbanku) do zabezpieczenia 
mostu nad drogą przed możliwością spadnięcia wóz­
ków z lepem na kroczące bezustannie pod mostem 
tłumy przechodniów i wozów, jakoteż

9. Wezwać je do natychmiastowego ułożenie 
trotoaru (z desek) na Wolankę, względnie, jeżeli 
rzeczone Towarzystwo nie ma obowiązku w tym kie­
runku, przystąpić do wykonania tej roboty na koszt 
gminy.

10. Wzbronić kupcom (następują nazwiska) ła­
dowania towarów żelaznych od strony gościńca, czyn­
ności tamującej w najwyższym stopniu komunikacyę.

11. Przenieść stanowisko fiakrów w miejsce od­
powiedniejsze (i zaprowadzić stałą taksę!)

12. Wydać zakaz kąpania się pod wyż wymie­
nionym młynem.

13. Zarządzić zabezpieczenie brzegów Ty- 
śmienicy.

14. Wydać zakaz rzucania śmieci i nieczysto­
ści do rowów przydrożnych.

15. Podnieść do należytego poziomu drogę po­
tokową obok kopalni grupy IV.

16. Urządzić w dzień (I w nocy!) stały poste­
runek policyjny na moście głównym.

Wszystkie te wnioski są tak logicznym wy­
nikiem pieczy nad dobrem i bezpieczeństwem publi- 
cznem, że konieczność ich jest namacalną dla każde­
go człowieka o zdrowych zmysłach. Jakież stosun* 
ki muszą panować w Borysławiu, skoro potrzeba aż 
specyalnego memoryału p. asesora i uzasadnienia, 
aby o potrzebie wprowadzenia tych reform w ży­
cie przekonać zacną naszą i sympatyczną zwierzcie 
ność!

Memoryał p. asesora udowadnia i podkreśla, co 
już tyle razy wykazywałem w szpaltach „Słową 
Polskiego", że pod względem urządzeń na rzecz do­
bra publicznego Borysław znajduje się na poziomie 
azyatyckim. Do zrobienia pozostaje wszystko. Dla 
człowieka ambitnego, mającego sposobność, a chcą­
cego odznaczyć się w pracy publicznej — Borysław 
jest miejscem wybranem z tysiąców.

Rozmaitości.
A d w o k a t :  Spojrzyj pan na mnie, nigdy w ży* 

ciu nie zażywałem  lekarstwa, a jestem  zdrowszy i s il­
niejszy od tuzina pańskich klientów razem wziętych.

L e k a r z :  Spojrzyj pau ua mnie — nigdy się 
nie procesowałem, a jestem  bogatszy od dwóch tuzi­
nów pańskich stałych klientów.

*
Mą ż :  Im dłużej żyję, tem więcej się przekony­

wam, że nic nie wiem i nie mam właściwie o niczein  
pojęcia.

Żo n a :  Mogłam ci to sama powiedzieć dwadzie­
ścia pięć lat temu, ale wiedziałem , ze się  to na nic 
nic nie przyda.

D e p e s z e  l i a n ( l l o w e «
Z targu pieniężnego.

W ie d e ń ,  29 lipca. Zamknięcie wczorajszej giełdy 
popoł. notowano: A kcje austr. Zakł. kredytowego 602*25,
Akcye węgier. Zakładu kredytowego 731*—, Akcye anglo- 
banku 273.— , Akcye Unionbamku 526’ — , Akcye Landerban­
ku 409*25, Akcye Bankyereinu 479*50, Akcye Bodencredit 
914 —, Akcye gal. Banku hipotecznego —•—, Ak^ye kolei 
państwowych 668*50, Akcye kolei południowych 82*25, Akcye 
Tramway A. —*—*, B. —*—, Akcye kolei Elbethal 422*—, 
Akcye kolei półn. 5400 Akcye kolei czerń. 575*—, Akcye 
Alpiny 366*50, Akcye Rima Muranyi 456*—, Akcye Prag. 
Towarzystwa żel 1620.—, Akcye Fabryk broni 348* -, Akcye 
tureckie tytoniowe 358.50, Oblig. węg. ind. 98 75, Renta 
majowa 100*40, Austr Renta koronowa 100*60, Węg. Renta 
koronowa 99*30, 58 1. Listy Tow. kred.ziem. 98.70, 4 proc. 
listy Banku kraj. 98*75, 4Vs proc. listy Banku kraj. 102*25, 
4 proc. listy Banku nip. 98*— .4ł/a proc. listy Banku hip. 
101*—, 5 proc listy.Banku hip. 111*90, 4 proc. Gai Obligac j i  
propinac. 100*—, 4 proc. Gal. poż. kraj. z 1893 r 99*30, 4 
prc, pożyczka m. Lwowa 96*45, Losy tureckie 122*--, Mar*.: 
117*25, "Ruble 252*75, Kredyty —*—, Alpiny ■*—, Węg 
kred — *— % Unionbank —*—*, Koleje państw —*—

Usposobienie: P rzy  ogólnej rezerwie kursy lekko
chwiejne. Zamknięcie bardzo spokojne mimo silnej za­
granicy.

B e r l i n ,  29 lipca. Przy zamknięciu wczorajszem 
giełdy: Kredyty 208*10, Staatsbahny 143*10, Disconto Go-
mandit 187*00, Berlin Tow.handl. 153*80. Laura 219*10, Bo- 
humery 178 90, Kolej półn. wschodnio-Pruska —*—, Ruble 
za gotówkę 216*00, Kolej warsz.-wied. —*—, Kolej morza 
śródziemnego 96*50, Kolej Meridionalna 139 25, Losy ture­
ckie 131*50, Renta włoska — *—, „Harpener* koDalnia wę­
gla 181.10, Kolej Marienburg-Mławka — , Konsolidacja 
391*25 Lombardy 17*60, Kolej Henry —*—, Niemiecki bank 
narodowy 119*50, Kanada Proferred 119 90, Akcye żeglugi 
ham burskiej 101*50, Kurs warszawski — .

B u d a p e s z t ,  29 lipca. Wczorajsza giełda : W ę­
gierska renta złota 120*45, W ęgierska renta koronowa 99 35 
W ęgierski bank kredytowy 732*75, W ęgierski bank dla 
przem. i handlu —'—, Węg. bank hipoteczny 517*— ,W ęg. 
bank eskontowy 453*—, A ustryacki bank kredytowy 662*50 
Rima Murany 658*—, Budapeszt kolej miejska 604*50 Kolej 
południowa 66*50. Austr.-węg. kolej Państw. 668*75. ’

Tendencya spokojna.
B e r l i n ,  29 lipca. 'Wczorajsza giełda wieczorna 

4 proc. węgierska renta złota —*—, W ęgierska renta ko­
ronowa 99*90,Austr. akcye kredytowe 208*00, Staatsbahny- 
143*10 Lombardy 17*60, Disconto Comandit 187*25, Ruble 
216 •— Tendencya osłabiona.

Paryż, 29 lipca. W czorajsza giełda wieczorna 
8 proc. Francuska Renta 97*60. 4 proc. renta Włoska 102 20 
Nowe tureckie Console 34*77. Renta egipska —*—. Rent:* 
turecka lit c .  *, B. Ottomany 588*—, Ture­
ckie losy 129*—. Chartered 65*—, Deber 502*—, Lancaster 
—*—, R io -T in to  Renta bułgarska — * —. Renta ru­
m uńska z r. 1890 —*—, Renta rum uńska z r. 1896 — . 
Pożyczka grecka —*—. 4 proc. hiszpańskie Exterieurs 
90*92, Tendencya spokojna.

F r a n k f u r t ,  29 lipca. Wczorajsza giełda wie­
czorna : Austr renta papierowa — *—, Austr. renta srebrną 

— , Austr. renta złota 102*85 Austr- akcye kredytowe 
208*40, Staatsbahny 143*20, Lombardy 17*60,4 pr. austr. renta 
koronowa 88*70. Tendencya silna.

Targ zbożowy i towarowy.
Budapeszt, 29 lipca. Pszenica na kwiecień kor- 

—*— do , Pszenica na maj —*— do Pszenica . na 
paźdz. 7.28 do 7*29, Żyto na kwiecień —*— do •—, Żyto 
na październik 6 18 do 6*19, Owies na kwiecień *— do *— 
Owies na październik 5*30 do 5 31, Kukur. na maj 1904 r. 
4.95 do 4.96. Kukurudza na lipiec 0.— do 0*—, Kukurudza 
na sierp. 6*20 o 6 21, Kuknrudza na wrzesień 6*21 do 6*22. 
Rzepak na sierpień 11*30 do 11*40. Pogoda: piękna.
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O B O K C I A ,

8) P O W I E Ś Ć .
Przez

A l i n ę  Ś w i d e r s k ą .
XX.

Kuryer z Warszawy, mocno spóźniony, zajechał 
na dworzec w Krakowie. Edmund Korezewski wy­
skoczył z wagonu i, nie zatrzymując się nigdzie, 
pieszo podążył do miasta. Zuać było, że szybkim 
ruchem stara się uspokoić gwałtowne wzburzenie. 
Wkrótce znalazł się u drzwi mieszkania swej żony, 
zadzwonił, a gdy mu nie otworzono natychmiast, 
nerwowo powtórzył dzwonienie raz i drugi, Otwo­
rzyła mu Idzia z wypiekami, widocznie od kuchni.

— Niema pani? — zapytał, nie witając się 
z nią wcale.

— Nie, niema. Dzień dobry panu — odpowie­
działa mimowoli urażona jego szorstkością.

Dotknął ręką kapelusza.
— A Wituś jest?
Zawahała się z odpowiedzią.
— Czy jest Wituś, pytam.
— Bawi się... w ogródku...
— Więc nie wyszedł z domu. Proszę go za­

wołać.
Wszedł do saloniku i zaczął po nim krążyć 

tym ruchem niespokojnym, który mu był właściwy. 
Wpadł mu w oczy portret Witusia zawieszony w do­
skonaleni oświetleniu. Stanął i przyglądał mu się, 
przyczem szły mu z oczu zupełnie wściekłe błyski, 
a pobladłe usta pod krótkim wąsem płowym zaci­

skały się coraz mocniej. Na skrzypnięcie drzwi 
szybko się odwrócił.

Wituś zgrzany, rozezochrańy, w p o m ię ta  ubra* 
niu, pow&ianem ziemią stał na środku pokojm

—- Dzień dobry ojcu —■ rzekł poważnie.
Ojciec na razie nic nie odpowiedział, i wpatry­

wał się w dziecko, jakby je chciał zamagnetyzować.
— Dzień dobry — powtórzył Wituś już mniej 

pewnie.
— Jak się masz — przemówił ojciec naresz­

cie — wyrosłeś, niema co mówić.
Rzeczywiście, jak na kilka miesięcy niewidze­

nia, Wituś urósł i zmienił się nadzwyczajnie. Z dziecka 
subtelnego, jak pomysł poetycki, kruchego jak figur­
ka tanagryjska, zrobił się już chłopiec chudy, ner­
wowy, w górę wypędzony. Przy twarzyczce opalo­
nej, o rysach wyciągniętych, długie lold wyglądały 
już zupełnie pretensyoaalnie.

Korezewski nie uściskał synka na powitanie, 
wyciągnął do niego tylko rękę, którą malec z an­
gielska wziął w swoją łapinę.

— Chodź, zabiorę cię na majówkę.
— Teraz, zaraz?
— Tak, zaraz.., kiedy matka wróci?
— Mama wróci na obiad — odpowiedział Wi­

tuś z naciskiem.
— Więc chodź tymczasem.
— Nie mogę przecie tak wychodzić jak jestem. 

Muszę się umyć i ubrać.
— To idź się przebieraj, tylko prędko.
Wituś wybiegł, ojciec zaś znów zaczął krążyć

po saloniku. Mimo porządków robionych sumiennie 
ręką Idzi, znać było, że tu mieszka osoba bardziej 
żywa niż systematyczna. Ale to mnóstwo pism, ksią­
żek i rycin, te nuty rozrzucone na pianinie otwar- 
tem i obficie skropionem stearyną, a po wszystkich

kątach pełno świeżych kwiatów i zielonych roślin, 
całość ta  tak charakterystycznie przypominała samą 
mieszkankę, że miału się nieledwie wrażenie rozmo* 
wy z nią. Korezewski obejrzał się na biurko; leżało 
tam w zwojach kilka fotografii 2 Wioch... ręka samo 
się posuwa, aby to rozedrzeć... Chowając do biesze­
ni zaciśnięte pięścle, pochylał się nad tam biurecz- 
kiem pobladły, rozszalały. Wtem oczy jego padły na 
jedną z górnych szufladek, niezupełnie zasuniętą, ! nie 
mógł już oderwać wzroku od tej szpary. Stopniowo 
jakimś ruchem hypnotycznym ręka jego wysuwała 
się z kieszeni, aż się podniosła i lekko pociągnęła
za kluczyk tkwiący w zamku. Szufladka stanęła
otworem. Na samym wierzchu leżał w niej list zło* 
żony tak, że ku górze zwrócona była połowa stro­
nicy z zakończeniem:

„Miej więc litość najemną i odpisz natyeh*
miast

Twój Adam*.
Korezewski stał nieruchomy z ręką na brzegu

szufladki, z pochyloną głową, wpatrzony w tych kil­
ka słów nakreślonych pismem śmiałem, otwartem 
i szlachetnem. Chciał, a nie był w stanie wyciągnąć 
ręki po ten list. Gdyby Łucya znalazła się przy nim 
w tej chwili, biłby ją  może, w jej oczach brałby 
z szuflady ten list i wszystkie inne, które tam mu­
szą leżeć pod spodem —■ w jej nieobecności nie 
może... Nie rozumował na razie, a gdyby się wdał 
w rozumowanie, z pewnośeią rozgrzeszyłby się po 
swojemu jakimś sofizmatem z postępku takiego jak 
czytanie pokryjomu listów wyciągniętych żonie z biur­
ka ; lecz nie był w stanie tego zrobić. Ruch złodziej­
ski, jakim przed chwila wysunął szufladkę, obudził 
w nim samym wstręt instynktowy, nieprzemożony.

C. a. n.

Wiedeński obrońca w sprawach karnych

Dr. Zygm unt H ofm okl
powrócił z zagranicy i obejmie czynności z d. 15 
sierpnia b. r. w Wiedniu, VII., Neustiftgasse 31 

„UlrichslioP. 6674

B i u r o  s p r z e d w ż y
•TiriOTttiiiiiMriMMrMrrrrriinrii i iii i i r 11""

S ł o w a  P o l s k i e g o
o t w o r z y l i ś m y  dla dogodności naszych czytelników 

W  P a s a ż u  M i k o l a s c h a
od wejścia z ul. Kopernika 3402

Tamże składać można prenumeratę, nabywać numery Sło­
wa Polskiego, karty inseratowe, jakoteż wszystkie nasze 
wydawnictwa.

Administracja „Stówa Polskiego" we Lwowie.

P
& 3 T  W ydanie jub ileuszow e —  na dochód autora.

Wyszła z pod prasy i jest do nabycia we 
wszystkich księgarniach trzy tomowa powieść 
historyczna na tle dziejów Albanii w XV w.

T. T. J e ż a  ITTZZZ 5243

O  “ E S* u
^  ^  m-miBzzć KB2&UI nafcaa

Z portretem autora. — Wydanie jubileuszowe,

 “ na dochód au tora.

C e n a  t r z e c h  t o m ó w  ©  k o r .

S M  główny w AflinMstr. Słowa Polskiego.

Wydanie jubileuszowe —  na dochód autora.

i ?
|

S ensacyjne nowości
literatury współczesnej.

O. H auch. „Tajemnica pewnej rodziny polskiej", 
z oryginału duńskiego przełożyła Józefa Kle­
mensiewiczów#. 8-ka duża, str. 232, ozd. brosz, 
cena kor. 1*20.

M arceli P rev o st. „Szczęście w małżeństwie4*, tłu­
maczyła Anastazya Świderska. 8-ka duża, str. 
115, ozd. brosz., cena kor. 0 ‘60.

Zora. „Drogami życia*, powieść współczesna, 8-ka 
duża, str. 178, ozd. brosz., cena kor. 1*20.

Do nabycia we wszystkich księgarniach, lub wprost 
w Administracji „Słowa Polskiego* 

Lwów, Chorążczyzna 1Z-J1L—
Z a  za liczk ą  z powodu znaczniejszych kosztów 

p rz e sy łe k  nie wysyłamy. — Na przesyłkę pocztową 
w opasce zwykłej nadsyłać należy po 10 hal. wię 
cej. Opaska polecona kosztuje o 25 halerzy drożej, 
Kto nadeszle 3 korony do naszej Admistraeyi. 
otrzyma wszystkie trzy tomy franco. 3480

C. t  nprzyw. palicyjst akcyjny Oddział depozytowy
przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na r»* 
chnnek bieżący, przyjmuje do przechowania 

wartościowe i udziela na takowe 
zaliczki. 4

Nadto saprowadsono na watr instytucji Mgrauleinych ttk swano
I D iE H F O s r e T - A . S C H O W K O W E  f S a f e  2D e*p © sltak

papiery w m u  w }
rodzaju depozytów, otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

Kursy giełdy wiedeńskiej 
z  dnia 27 lip ca 1903.

K ursy o ile inaczej nie podano, obliczone są za 100 
koron nom inału. w artości i  za gotówkę

.4*8. «.4-2

.4-2

.3-2

. 4

. 4

Oyóiny dłus państwa.
Jednolity dług psństw b 
w banknotaoh, ma.J~listopad . .

in ty —sierpień • 
w srebro* styczeń—Upiec . • • •

„ *wiecień—paźd*aermk
Losy •  roku 1J654 po ‘250 zł. m. Ł  

_ 1960 „ 600 zł. w. a.
.  .  4860 .  100 zł, * .
.  ,  1864 „ 100 zł. * r • • —

„ 1864 „ 50 zł. r r ; * Z”
Listy zastaw, domen państw  120 zł. o

Bług p&ń6twa krajów koronnych.
w radzie państw a reprezentow anych. 

Atutr. rau ta  złota wolna od pod. • »4 
wwaL Kor. w. od pod. . 4

" „ inwest. wol. od poci. . . 8 V;
OMigacys kolejowt.

Kolsi Aroyks. A lbrechta w srebrze . 4 
,  ces. E lib ie ty  w złocie w. od p. 4 

o es ars Franc. Jozefa w sreD. . e V< 
I Arc. Rud. w. K. wol. od pod. 4 
" ces. KIŁ. 200 zł. m- e. za sztukę o */ 
„ Karola Lud. 200 zł.

Obhgaty* pierwssonstwa koieiows._
Soloj Aroyks. Alb. 300 zł. w sreD. •?

,  200 zŁ w ę fo o ie -o
„ ozes. Em, 1885 ‘200. 1000, oOOO zł. 4
„ r 1895 400, 2C00,10000 K. ,4
„ Bukowińskiej lokal. 400 Kor. . • 4
„ Karola Ludwika srobr................. ...
„ Lwów .-Ozór,-Jaskiej Em. 1804 • 4

Dług państw, kraj. kor. węgier
Węgierska renta z ł o t a ...................
W ęg’ renta w. Kor. wolna od pod.
Węg. renta w. Kor. „ _ _
Potyczka k o l z r. 1889 w złocie .
potyczka kol. s  r. 1389 w srebrze .
VVęg. obligaoye propin. w a. . . .
W *łC- * prem. reg. Cissy . .
Węg. po ty  o sk i prem. po 100 kL . .

Obligacje v >t hipoteosne
Kroacyi i S ła w o n i i ................ 4*65

-  Propmaewne woL od pod.. . . 4
W ęgierskie obligaoye hip....................4
Kroacyi i Sławonii oblig. h ip ., . ,  . 4

Inne publiczne pożyczki.
P otyeska reg. Dunaju z r. 1978. . . 6 

„ ,  • s  ». 1 8 9 9 . . .  4
„ krąj. Bukowiny ■ r. 1886 . . 4

Obi. prop. B u k o w in y ............................
Bal. pot. kraj. z r. 1886 . . . . . .  . 4

4 
48 lk 
4 «/: 
4 1/: 
4 H  
4

j p łacą jjżądają

100
100
100
100
170
155
184
248
248

100 
100 100 
100 
175 
156 
180 252 

—l  252 
7M 301

120
100
92

100
119
128
100
510

GaL obL prop. z r. 1889 . . .  * 
tJPofi. miasta Jjwowa z r. 1SS6 .

z x. 1900 . 
„ T Wiednia s r. 1874 . 

Beata włoska za 100 l i r . • • • 
Pot. kypot Bułgaryi c r. 1888

• 4
• 4 1
. 4  H 
•fi 
. 9  

, .6

6t

25

114
135
100
300l(l0
100
100

90

156
199
199

101
101
96
99

20

121100
93

101

129
100
513

115
135
101
101
101
101
101

90

158
202
202

302

99
100

20

Listy zastawne
(O bligacje hipot. i listy  dłuto®). 

Austr. zakł. kred. idems. los. w 50 L 4 
Buków. zakł. kred. z ie m s k i................ 6

(W afco . V  h. z IfPh pr. L w 8^/1  L §  
G-aL „ » ,  los w 50 lat. . • • 4
GaL .  B „ ios w 60 la t , . . . 4
GaL Tow. kred, ziem. ios w 06 lat .4  
Gai. .  ,  B r w 41 lat . 4
GaL ,  aawn. emis. • • 4
GaL .  .  * po 200 Kor. . . .  4
Banku kraj. dla GaL i Lod, w 51 L .4  V 
Banku a r „ zwr. w 67ł/i L *4
Banku .  oblig. komun. 2 emis, . . 6
Banku .  ,  » 8 e. L w 42L_.4 V
Banku „ c r ^ em. L w. iś  1,
Banini r r kol. 1- w. 57*/»L • . • i
,ustr. węg. Banku los w 40̂ /a L . . 4

Austt. f t 1° 8 w 5 0 L .  • • . 4
Obligaoye z prawem pierwszeństwa

Kolei półn. e« . Ferd. ecn •  r. 18S6 .4
.  e • « .  B 1887 .4

: : : f f i : i1898 • 4
* Lwdw-Czem*-Jassy 1884 p. 10°/o 4 
!  . r r 1884 . . . .  4

GaL koL loksdne w s c h ó d ..................... 4
Węs.-GaL kolej dm. 1870 . . . . . .  6

, .  .  .  1878 ....................5
: . .  *■

Losy procentowe, (za sztukę)
Austr. Zakł. kredyt. obL pr. em. 1880

po 100 zL w. a . ................................ 8
„ R „ em. 1889 po 100 zł. w. a. .8

Tow. Ł, na Don. 100 zł. m. k. p 10% 4 
CreguL Lun. z r. 1870 po 100 zł. w. a. 5 
Węg. banku hip. p r L ł  po 100 o t  w. a. 4 
Pot. m iasta Tryestu po 100 sl. m. k. 4 
Pot. T i- po 50 zŁ w. a. 4
Pot. serbska prem. po 100 fr ................2
Tureckie obL prem. kolej po 400 fr. 0

Losy bezprooentowe (za sztukę).
Budapeszteńskie Basiiica po 5 zł. w. a. 
7,aV> k r. dla han<L i prz. po 100 eL w. a  
Cl ary po 40 z t  m. k . . . • • • • • • •  •
Potyczka m. In sbm ku  po 20 4 f .  a . . . 
Pot. prem , mias. K rakow a po 20 o t  w. a.

„ ,, Lubiany po 20 zł.
OCzn^e lOaLw. a ..

108 25

20

(5J PaJSy pw 4b zŁ ir. s .
J9Arw. Ir?r.

755 102 50

1001 100 i

40102
102 
102 
102 
102i30 
94 15 

-  100 90

287- 
277 -

278- 
259 -

l 60

291
281

283
263

8f

—  -g w  ■ ■ ■
Oaerw. krz. austr. tow. p o l O e L . . . . .

n n węg. tow. po* 5 z ł . ............... ...
ifnndaoyi aroyss. nuuoifa  po 10 tL  . . .
Sauna po 40 zł. m. k . .............................. ...
Fozyczaa m iasta Salzburga po 20 zŁ ■ . 
Sr. Genois po 40 zL m. ć . . . . . . . . .
Pos. pr. m. Stanisławow a po 20 zL . . .  
Komunalne m. W iednia a r. 1874 po 100 zł
Akcye p rz e d s ię b io r s tw  t r a n s p o r tó w .
Buk. koL lok. akc. pierw. 200 zł.................

r Ł * akoye zakład 200 zL . . .  
Austr. Tow. tegL  na Dunaju 1500 Kor. .
Kolei półn. oes. F e ra jn . 2100 K or..............
Kołomyj. koL lok. (akc. pierw.) ,200 zŁ . 
KoL Lwow-Bełzec (akc. pierw.) 200 zL . 

Lwów-02em .-Jassy  200 zŁ . . . . .
wflchodn.-gaL-iokain. 200 z L ...............
państwowych 200 zL =  500 f r . . . . . 
południowej 200 zL =  500 fr. . • . . 
węg. galicy}. lokal. 200 z ł . ...................

Akcye banków (za  sztukę)
Banku Anglo-austr. 210 Kor.  ...................
;oszt. banitu handL 10C0 Kor. . . . . . .
iak łaa  kred. dk. handlu i nrzem . KO Ko.
Węg. banku kredy t' 400 Kor........................
Oomo austr. tow. esc. 400 Kor..................
Galie, banku hipotecz. 400 Kot..................
Galie, banku dla handlu i przem. 400 Kot 
Banku ca a krajów koronnych 400 K o t. . .
L-ankn Ans^ro-węg. 1400 Ko.........................
Banka Związków. (Unionbank) 400 Kor. .
Gzesk. banitu zwiazk. 200 Kor.....................
óivnostenska banka 200 R u ..................... ...

Akoys p rz e d s ię b io r s tw  p rz e m y sh
!' ow. kopalń, węgla w Briuc ICO zł. . . . 
Guiic. karp. naft. tow. 500 Kor. . , . . , 
Austr. tow. górnicze Aipme 100 zł. . « . 
Frazkiego tow. teiazn. przem. 200 zł. . .
Sohoanicy 600 Kor....................................... ...
Tureck. zarz. tytoniów  500 franków  .  . . 
Trifei tow. kop. węgla 70 z ł . . . . . . .  .

W e k s l e .  '
(Czeki, dewizy krótko term,) ®/0 

Berłrn i niem. ni. bank. za 100 m arek 4
Lonayn za 10 funtów szter......................4
Paryń i franousk. m. bank. za 100 f r , . 8 
Petersburg i W arszawa za 100 rnbli . 5*/ 
W łoskie bank. za 100 lirów . . . » • •  i

W a I ■ t  y .
D ukat c esa rsk i.................................. ...
90-franków ka....................................................
SCHoaarkówka........................................  • .  .
Niemieokie banknoty  m  100 m arek .  . . 
W łoskie banknoty  sa  100 lir  .
Kuble banknoty  aa 100 rabU .

420
394
88*2

5400

275

731620
58o
240
410

1589

251

375

95

1 - 180 —

- 55 50
160 27 60
— 72 —
— 231 —
— 81 —
_ 270 —

- 458 —

— 400
-

__ 886 —

—5426 __
Z 578 _

-
400 —■

402

275 _

— 2697 —
___ 732 ___
— 522 —

537 —
— 260 —

50 410 50
— 15-)9 —

630 —

246 —

— 252 —

_ 630 _
1045 —

867 —

i — 1630 —
735 —

380 —

27 117 47
H5 239 85
, 12 95 27

. 12 95 30

L 83 11 38
) 06 19 09
148 23 54
'2? 117 50
>n 95 35
i 7b 258 50

C E N N I K
lwowskiej izby handlowej i przem ysłowej

Lwów, dnia 28 lipca 1908 _______

L Akcye a  sztukę.
Banku hipot. galic. po 200 sł. (400 Ł )

E s dividonde 20 Kor...........................
Banku gaiic. dla handlu i przem ysłu

po aL 200 (400 K o r . ) ..........................
Kolei gaL Kor. Lud. po 200 zł. m. k . . . 
Kolei Lwów-Czem -Jassy po 200 zL w. a.

w srebrze (400 K o r . ) ..........................
Garb. w Rzeszowie po 200 sł. (400 Kor.) 
Fabryki wagonów w Sanoku przedtem

Lipińskiego po 500 K or.........................
Tow. dia galic. przedsieb. elektryoznycb 

wod. po 200 zL (400 K or.) . • . . . .
U. Listy zastawne za 100 EL.

bez kuponu bieńąoego 
Banku k. g 5°/o w. a. wyL z IW , . . ,
Banku h. g. 4V*°/0 w. a. ios w 50 1. .
Banku h. g. 4°/o „ „ los w 00 1. po 200 K.
Banku kraj 4W;o w. a. los w 61 1...........
Banku kraj. 4°/o w. a  los w 57 L . . . .  
To warz. kred. gaL ziem. 4% (1 emis.) . . 
Towar - kredyt, galic. siemsk. 4% los

w 41V» l a t ................................................
,  4% los w 56 l a t ......................................

m. Oblig* za 100 K.
bez kuponu bieżącego 

Galic. funduszu propinaoyjnego 4®/a w. s. 
Bukowiński funa. propinacyjny 5°/o w. a. 
Komunalne Banku kraj. 5°/o 2 emisya

,  4ł/8°/« 8 emisya .
P * 4°/« 4 em isya . .

Kolej lokalu, wsoh. 4°/o po 200 Kor. . . 
Pożyczki krajowej 6c/o w. a. z r. 1878 . .
Pożyczki kraj. 4°/o po 200 K. z r. 1893. . 
Pocyoska m iasta Lwowa 4°;o po 200 Kor. 

i ,  „ 4lWo po 200 Kor
IV. Losy.

Miasta Krakowa po 20 zł. (40 K or ). . 
Miasta Stanisławow a po 20 *Ł (40 K or .

płocajżądająj

Dukat oecarsid 
20-frankówk& . 
100 rub łi ia»

V. Monety.

535 - 545 —

_ — 260 —
— — — —

570 H 1 580 —
— - - —

- - 850 Ą
400 - 420 - -

111 25
100 80 _ -•
97 80 — —

101 140 102 40
98 75 99 45
96 50

98 50 _ -
96 55 03 25

99 80 100 50
108 A —
101 !vc "Z'
101145: -Zi
98
98

IfcO
80

t, W
( t

Sil'.
ud.

99 80 ICO:'O
96 30

101 50

7 i U -
-

11
39

262
li7

24 11
19

40
?°

10
254
117

w
|80

SANTOR W jTMIANT
Ck. uppz. gal. Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje wszelkie P®Pie*£ wa 0 

solowe 1 monety zagroal°zne‘

Odpowiedziany reduktor: Józef Ziembiński. ------  --~ Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogL poręką-
Z  drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego — Papier z fabr. Braci Fiałkowskich w Białej i Czańcu.


